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W cyklu SCHRO­NIE­NIE dotych­czas uka­zały się:
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Niczym potężna armia


Fun­da­menty pie­kła drżą
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Dla Dot Bar­nette,


przy­szy­wa­nej wyjąt­ko­wej babci.


Dzie­ciaki za Tobą prze­pa­dają… i my też.
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A więc to tak – mruk­nął Nahr­mahn Baytz,
odchy­la­jąc się na opar­cie swo­jego ulu­bio­nego krze­sła ze schlud­nie
zapi­sa­nymi kart­kami w dłoni.


Wpraw­dzie nie potrze­bo­wał już słowa pisa­nego do komu­ni­ka­cji, gdyż jako
oso­bo­wość wir­tu­alna zamiesz­ku­jąca wła­sny kie­szon­kowy wszech­świat był w sta­nie bez­po­śred­nio komu­ni­ko­wać się ze sztuczną inte­li­gen­cją znaną jako
Sowa, jed­nakże doszedł do wnio­sku, że z obu tych metod bar­dziej mu
odpo­wiada stary dobry spo­sób prze­twa­rza­nia i prze­ka­zy­wa­nia infor­ma­cji.


– Otóż to – potwier­dził szczu­pły, czar­no­włosy i sza­fi­ro­wo­oki typ
sie­dzący po prze­ciw­nej stro­nie kamien­nego stołu. Ów męż­czy­zna (czy też
może kobieta; kwe­stia płci bowiem w dal­szym ciągu pod­le­gała dys­ku­sji)
jako jedyny skła­dał Nahr­mah­nowi wizyty tu, na tara­sie z wido­kiem na
poły­skliwe wody Zatoki Eray­stor­skiej. – Myślę, że był­bym w sta­nie
dotrzeć do zastrze­żo­nych pli­ków, ale wszyst­kie ana­lizy wska­zują na to,
że z praw­do­po­do­bień­stwem wyno­szą­cym osiem­dzie­siąt trzy pro­cent moje
dzia­ła­nie dopro­wa­dzi­łoby do uak­tyw­nie­nia sys­temu bez­pie­czeń­stwa. W takim
wypadku praw­do­po­do­bień­stwo tego, że zdą­żył­bym uzy­skać jakie­kol­wiek
inte­re­su­jące nas dane przed samo­uni­ce­stwie­niem modułu infor­ma­cyj­nego,
się­gnę­łoby co naj­wy­żej sześć­dzie­się­ciu pro­cent, acz­kol­wiek nie spo­sób
usta­lić ilo­ści przy­dat­nych dla nas danych, które uda­łoby mi się
pozy­skać. Z kolei praw­do­po­do­bień­stwo, że pliki ule­głyby mimo wszystko
znisz­cze­niu, wynosi ponad dzie­więć­dzie­siąt sie­dem pro­cent, a praw­do­po­do­bień­stwo tego, że sys­tem bez­pie­czeń­stwa zre­kon­fi­gu­ro­wałby
obwody mole­ku­larne „Klu­cza”, unie­moż­li­wia­jąc jaki­kol­wiek przy­szły dostęp
do danych, prze­kra­cza nawet dzie­więć­dzie­siąt dzie­więć pro­cent.
Zakła­da­jąc, że do stwo­rze­nia pli­ków zastrze­żo­nych oraz sys­temu
bez­pie­czeń­stwa została użyta cywilna sztuczna inte­li­gen­cja, ist­nieje
pięćdziesięciodziewięciopro­centowe, plus minus pięć pro­cent, ryzyko
tego, że sam został­bym ska­so­wany i uni­ce­stwiony. Moja kora mózgowa
mogłaby prze­trwać z sie­demdziesięciodwupro­centowym praw­do­po­do­bień­stwem,
rów­nież plus minus pięć pro­cent, acz­kol­wiek uszko­dze­nia skut­ko­wa­łyby
utratą samo­świa­do­mo­ści. W takim wypadku szanse na zre­in­te­gro­wa­nie
oso­bo­wo­ści wynio­słyby nie wię­cej niż trzy­dzie­ści sie­dem pro­cent, przy
czym znaczna liczba nie­wia­do­mych unie­moż­li­wia poda­nie tej war­to­ści z pełną odpo­wie­dzial­no­ścią. Pod­su­mo­wu­jąc więc, jeśli do stwo­rze­nia pli­ków
zastrze­żo­nych użyto cywil­nej sztucz­nej inte­li­gen­cji, praw­do­po­do­bień­stwo
mojej destruk­cji prze­kra­cza dzie­więć­dzie­siąt dzie­więć pro­cent.


Nahr­mahn wysłu­chał wywa­żo­nego wywodu i przyj­rzaw­szy się nie mniej
spo­koj­nemu obli­czu roz­mówcy, potrzą­snął głową. Samo­świa­do­mość i inte­gra­cja Sowy nastą­piła – przy­naj­mniej wedle stan­dar­dów reszty
wszech­świata – przed zale­d­wie kil­koma mie­sią­cami, jed­nakże wedle samej
Sowy, jak rów­nież wedle niego, minęło znacz­nie wię­cej czasu i kor­pu­lentny książę zaczął poczy­ty­wać sztuczną inte­li­gen­cję za swego
przy­ja­ciela i wspól­nika. Były jed­nak chwile, takie jak choćby ta, kiedy
Nahr­mahn bole­śnie sobie uświa­da­miał, że czym­kol­wiek tam Sowa wła­ści­wie
jest, z całą pew­no­ścią nie może się mie­nić istotą z krwi i kości. Ni­gdy
też nie miał naj­mniej­szych wąt­pli­wo­ści co do tego, że spo­kojny ton głosu
sztucz­nej inte­li­gen­cji szedł w parze z jej spo­ko­jem wewnętrz­nym, nawet
gdy w grę wcho­dziło oma­wia­nie praw­do­po­do­bień­stwa jej kom­plet­nej
destruk­cji w razie, gdyby doszło do kon­ty­nu­acji próby roz­po­zna­nia tak
zwa­nego Klu­cza Schu­elera.


Teraz prze­niósł wzrok na odbi­ja­jący pro­mie­nie sło­neczne wypo­le­ro­wany
przy­cisk do papieru, który spo­czy­wał pomię­dzy nimi na bla­cie – jedy­nej
pła­skiej powierzchni szpe­cą­cej ide­al­nie kuli­sty kształt. Oczy­wi­ście ani
przy­cisku do papieru, ani stołu tak naprawdę tam nie było, co nie
zna­czy, że gdyby Nahr­mahn pod­niósł tenże przy­cisk i zwa­żył go w dłoni
bądź ude­rzył się nim w głowę, nie odniósłby wra­że­nia real­no­ści. Nic
dziw­nego więc, że jakąś czę­ścią sie­bie naj­bar­dziej ze wszyst­kiego
pra­gnął w tej chwili cisnąć Klu­czem Schu­elera w odmęty jak
naj­praw­dziw­szej Zatoki Eray­stor­skiej, daru­jąc go na wieki wie­ków
pod­wod­nym miesz­kań­com.


Co nie­stety byłoby wysił­kiem tyleż nie­moż­li­wym, co darem­nym, przy­znał
nie­chęt­nie w myślach książę.


– O ile ska­so­wa­nie zawar­to­ści Klu­cza byłoby raczej nie­for­tunne –
powie­dział – o tyle chyba prze­ży­li­by­śmy jego utratę. Nato­miast żywię
nie­za­chwianą pew­ność, którą zapewne podziela reszta człon­ków
wewnętrz­nego kręgu, że utrata cie­bie, Sowo, oka­za­łaby się o wiele
bar­dziej nie­do­godna. Zarówno na oso­bi­stym, jak i zawo­do­wym pozio­mie.


– Muszę się zgo­dzić, że ta kon­kretna moż­li­wość nie budzi rów­nież mojego
spe­cjal­nego entu­zja­zmu – potwier­dziła Sowa.


– Miło mi to sły­szeć – skwi­to­wał oschle Nahr­mahn, po czym odło­żył raport
na stół, uży­wa­jąc Klu­cza Schu­elera do przy­trzy­ma­nia kar­tek trze­po­czą­cych
na wie­trze wie­ją­cym znad zatoki. – Z dru­giej strony jed­nak bar­dzo
chęt­nie bym się dowie­dział, co skry­wają te pliki.


– Więk­szość z nich to zwy­kłe opro­gra­mo­wa­nie, tylko jeden jest wyjąt­kowo
duży, ale nie jestem w sta­nie nic wię­cej powie­dzieć, skoro nie mam
dostępu do peł­nej zawar­to­ści.


Peta­baj­towy plik nazywa „wyjąt­kowo dużym”, pomy­ślał Nahr­mahn nie mniej
oschle, niż przed chwilą się ode­zwał, rów­no­cze­śnie roz­wa­ża­jąc w duchu
ogrom tej liczby, szcze­gól­nie na tle wszyst­kiego, co był sobie w sta­nie
wyobra­zić jesz­cze za życia. I wła­śnie ten roz­miar spra­wia, że mam taką
chęć dobrać się do niego! Nie aż taką jed­nak, aby ryzy­ko­wać utratę Sowy.
Tego nic na tym świe­cie nie jest warte…


– Cóż, przy­pusz­czam, że możemy spo­koj­nie zało­żyć, iż opro­gra­mo­wa­nie ma
coś wspól­nego z tym, co znaj­duje się pod Świą­ty­nią – zaczął zasta­na­wiać
się na głos, odry­wa­jąc przed­nie nogi krze­sła i wsłu­chu­jąc się w szum
fal. – Tyle dobrego, że udało nam się usta­lić, iż czym­kol­wiek są,
wyma­gają akty­wa­cji przez czło­wieka.


– To prawda, zakła­da­jąc, że akty­wa­cja nastę­puje w odpo­wie­dzi na uży­cie
Klu­cza – zauwa­żyła Sowa. – Wciąż jed­nak nie wiemy, czy wykry­cie
zaka­za­nej tech­no­lo­gii przez plat­formy bom­bar­du­jące nie uru­chomi
auto­ma­tycz­nego pro­cesu reak­cji. Nie możemy także wyklu­czyć ist­nie­nia
innych Klu­czy albo zapa­so­wych sys­te­mów obron­nych akty­wo­wa­nych zupeł­nie
innymi pro­to­ko­łami.


– To prawda – przy­znał Nahr­mahn. – W nagra­niu archa­nioła Schu­elera nie
ma nie­stety naj­mniej­szej suge­stii, że mile­nijne zwia­sto­wa­nie nastąpi na
wezwa­nie ludzi.


– Zga­dza się – stwier­dził awa­tar sztucz­nej inte­li­gen­cji, wywo­łu­jąc
uśmiech na twa­rzy księ­cia.


Sowa potrze­bo­wała dłu­giego czasu – jak na jej zdol­no­ści – by przy­swoić
sobie ludzki zwy­czaj potwier­dza­nia, na znak, że popiera się myśl
przed­mówcy. Nie mówiąc już o przy­ję­ciu do wia­do­mo­ści kon­ceptu, że
czło­wiek może zakła­dać, iż jest ina­czej… zwłasz­cza że na początku
kon­tak­tów bar­dzo czę­sto nie zwra­cała uwagi na takie szcze­góły jak
kon­ty­nu­owa­nie dys­ku­sji.


Uśmiech znik­nął jak za dotknię­ciem cza­ro­dziej­skiej różdżki, gdy przez
pamięć księ­cia prze­wi­nęło się po raz kolejny nagra­nie, które w kółko
sobie odtwa­rzał. Nie miał naj­mniej­szych wąt­pli­wo­ści, dla­czego Paityr
Wylsynn i jego przod­ko­wie tak świę­cie wie­rzyli w to, że zostali
namasz­czeni przez samego Boga. On sam nie miałby co do tego
naj­mniej­szych wąt­pli­wo­ści, gdyby ujrzał przed sobą wize­ru­nek archa­nioła
i usły­szał z jego ust, że ród Wylsyn­nów został wybrany do wypeł­nie­nia
świę­tej misji. Zro­zu­miał także, dla­czego ci ludzie z taką zawzię­to­ścią
wal­czyli o czy­stość duszy Kościoła Boga Ocze­ki­wa­nego.


Od tak wielu poko­leń i za cenę tylu żyć bro­nili czy­sto­ści i świę­to­ści
cze­goś, co było wie­rut­nym kłam­stwem. Ta myśl spra­wiła, że znów poczuł w głębi duszy zna­jomy dreszcz gniewu. Wszy­scy Wylsyn­no­wie dzia­ła­jący na
łonie Świą­tyni nie mieli bla­dego poję­cia, jak zresztą każdy inny
hie­rar­cha, że cała ta dok­tryna i teo­lo­gia służą jed­nemu: znie­wo­le­niu
ludz­ko­ści i zatrzy­ma­niu jej po kres dzie­jów tutaj, na Schro­nie­niu.


Były takie chwile, że nawet on miał pro­blemy z uwie­rze­niem w to, iż
Lan­ghorne, Bédard i cała reszta zarząd­ców kolo­nii dzia­łali w dobrej
wie­rze. Od czasu zama­chu zdą­żył wie­lo­krot­nie prze­czy­tać ory­gi­nalne
roz­kazy Lan­ghorne’a, prze­cho­wy­wane przez Pei Kau-yunga i Pei Shan-wei w miej­scu nazwa­nym po wie­kach Jaski­nią Nimue. Wie­dział więc dosko­nale, że
roz­kaz prze­pro­gra­mo­wa­nia pamięci kolo­ni­stów i wpro­wa­dze­nia do niej
Kościoła Boga Ocze­ki­wa­nego oraz zakazu roz­woju tech­no­lo­gii był total­nym
prze­ci­wień­stwem praw­dzi­wego celu tej misji. I cho­ciaż zda­wał sobie
sprawę z tego, czym podyk­to­wane były czyny Eryka Lan­ghorne’a i jego
poplecz­ni­ków, nie umiał daro­wać im tego, że tak skrzyw­dzili
pod­le­ga­ją­cych im ludzi.


Ale Schu­eler, któ­rego Paityr i jego przod­ko­wie oglą­dali, nie
przy­po­mi­nał w niczym psy­cho­paty, który spi­sał naj­bar­dziej okrutną z ksiąg Pisma, co rodziło kolejne pyta­nie… Które obli­cze tego archa­nioła
jest praw­dziwe? Czy był auto­rem Księgi Schu­elera, czy czło­wie­kiem, który
naka­zy­wał Wylsyn­nom pil­no­wa­nie, by Kościół Matka zawsze dbał o dobro
dzieci Boga?


Odpo­wie­dzi na te pyta­nia nie da się uzy­skać, dopóki ktoś nie zdo­bę­dzie
fizycz­nie Świą­tyni i nie dotrze do ukry­tych w niej nagrań (albo do
infor­ma­cji znaj­du­ją­cych się w Klu­czu), a to może być trudne bez
ścią­gnię­cia sobie na głowę zagłady. Nahr­mahn wie­dział jedno – gdyby miał
sta­nąć przed Schu­ele­rem, wolałby spo­tkać czło­wieka, który był auto­rem
nagra­nia.


Wspo­mniał jego ciemne oczy, wydatne kości policz­kowe, tę nie­za­chwianą
pew­ność w gło­sie i dziwny akcent.


– Zosta­wiamy wam upa­dły świat… – Schu­eler mówił spo­koj­nie, z wyczu­wal­nym
smut­kiem. Książę musiał kon­cen­tro­wać całą uwagę na jego sło­wach, gdy
oglą­dał ten zapis po raz pierw­szy, a potem drugi. Tysiąc lat ewo­lu­cji
języka spra­wiło, że wypo­wiedź była dla niego led­wie czy­telna, ale z oczu
archa­nioła biła wciąż ogromna pew­ność. – To nie jest świat, jakiego
pra­gnę­li­śmy, jaki kazano nam stwo­rzyć, ale nawet my, archa­nio­ło­wie, nie
jeste­śmy w pełni odporni na dotyk zła. Nas też można oma­mić, ugiąć, a nawet zła­mać. Wojna, która roz­go­rzała po upadku Shan-wei, jest
naj­lep­szym tego dowo­dem. Bóg jed­nak ma dla was, swo­ich dzieci, praw­dziwy
Plan. Wy, któ­rzy oglą­da­cie ten prze­kaz, wie­cie już, że jeste­ście Jego
dziećmi. Wzy­wam was w Jego imie­niu, aby­ście ni­gdy o tym nie zapo­mi­nali.
Pamię­taj­cie po kres cza­sów, mimo że my, archa­nio­ło­wie, zawie­dli­śmy, mimo
że stwo­rzony przez nas świat jest nie­do­sko­nały, waszym zada­niem będzie
pamię­ta­nie o miło­ści Boga i oka­zy­wa­nie tego czy­nami. To nie będzie łatwe
zada­nie. Wielu zapłaci za jego wyko­na­nie cier­pie­niem swoim i bli­skich.
Nie dana wam będzie satys­fak­cja, a tylko poczu­cie obo­wiązku, co jed­nak
nie zmie­nia faktu, że to naj­waż­niej­sza z misji, jakie kie­dy­kol­wiek
otrzy­mał czło­wiek. Mówię wam o tym, ponie­waż pozo­sta­wiam was tutaj jako
straż­ni­ków strze­gą­cych murów wiary. Rolą Kościoła jest pro­wa­dze­nie,
miło­wa­nie i słu­że­nie Jego dzie­ciom. Nie pozwól­cie, by kie­dy­kol­wiek
zbo­czono z tej drogi. Nie pozwól­cie, by pycha i aro­gan­cja zapa­no­wały w Świą­tyni. By pogoń za ziem­skimi ucie­chami przy­sło­niła praw­dziwy cel
misji. Bądź­cie wierni, bądź­cie czujni, bądź­cie dzielni i wiedz­cie, że
to, czemu słu­ży­cie, jest warte naj­więk­szych poświę­ceń.


Jakim cudem Wylsynn mógłby nie uwie­rzyć w prze­sła­nie tego czło­wieka? –
zasta­na­wiał się Nahr­mahn. Ja pozna­łem całą prawdę o „archa­nio­łach” i Kościele, a mimo to czuję potrzebę, a nawet głód wiary w każde
wypo­wie­dziane przez niego słowo. Nie dziwi mnie zatem, że Samyl Wylsynn
i jego brat odrzu­cili wizję Inkwi­zy­cji narzu­caną przez Zha­spahra
Clyn­tahna. Ale…


Wes­tchnął ciężko, ponie­waż dotarł do sedna pro­blemu. Słowa Schu­elera
wypo­wie­dziane w tym prze­sła­niu nie zmie­nią bar­ba­rzyń­skiej wymowy księgi,
którą napi­sał. A to wła­śnie ona, a nie to sekretne nagra­nie, była od
tysiąca lat czy­tana i czczona przez każ­dego miesz­kańca Schro­nie­nia. Tak,
to przez jej surowe zapisy metod, jakimi Kościół powi­nien strzec
czy­sto­ści wiary, prze­lano tyle krwi i doko­nano tylu nie­ludz­kich zbrodni
w imie­niu Boga.


– Cóż – rzu­cił książę – to chyba wszystko, co zdo­łamy wydo­być z Klu­cza.
Masz rację, mówiąc, że powin­ni­śmy przy­jąć zało­że­nie, iż jakiś inny
archa­nioł, albo sam Schu­eler, mógł stwo­rzyć kolejne Klu­cze uru­cha­mia­jące
ist­nie­jące gdzieś cen­tra dowo­dze­nia. A tak przy oka­zji, czy prze­my­śla­łaś
moją ostat­nią pro­po­zy­cję?


– Oczy­wi­ście, wasza wyso­kość. – Sowa uśmiech­nęła się blado, roz­ba­wiona
suge­stią, że mogłaby nie roz­wa­żyć tego tematu.


– Czy wydała ci się sen­sowna?


– Tak, ale tylko przy zało­że­niu ści­słych ogra­ni­czeń, choć muszę
przy­znać, że na­dal nie rozu­miem, czemu mia­łoby to słu­żyć – odpo­wie­działa
sztuczna inte­li­gen­cja. Gdy Nahr­mahn uniósł zna­cząco brew, towa­rzy­szący
mu awa­tar prze­chy­lił głowę w pod­pa­trzony u księ­cia spo­sób. – Mam, jak
wasza wyso­kość raczył zauwa­żyć, znacz­nie mniej roz­bu­do­wane moduły
intu­icji i wyobraźni niż prze­ciętny czło­wiek. Nie twier­dzę jed­nak, że
twój pomysł wydaje mi się bez­ce­lowy, tylko że nie umiem dostrzec, czemu
miałby słu­żyć. Zwa­żyw­szy na zawar­tość moich ban­ków danych, muszą upły­nąć
jesz­cze całe dzie­się­cio­le­cia, zanim ludzie pokroju barona Mor­skiego
Szczytu i Ehdwyrda How­smyna będą potrze­bo­wali mojej pomocy w odzy­ska­niu
utra­co­nej wie­dzy.


– To prawda. Z dru­giej jed­nak strony nawet w two­ich zaso­bach ist­nieją
wciąż spore luki. Prze­cho­wu­jesz nie­wy­obra­żalne, ale skoń­czone ilo­ści
danych, nie­wy­klu­czone więc, że możemy wpaść na nowe pomy­sły, które
będziesz mogła wypro­du­ko­wać w swoim module fabrycz­nym. Nie mówiąc już o moż­li­wo­ści prze­pro­wa­dza­nia wir­tu­al­nych eks­pe­ry­men­tów.


– To moż­liwe, acz­kol­wiek… wybacz mi, wasza wyso­kość, to, co zaraz
powiem… moim skrom­nym zda­niem cele tych eks­pe­ry­men­tów bar­dziej będą
słu­żyć two­jej roz­rywce niż fak­tycz­nemu roz­wo­jowi współ­cze­snej
tech­no­lo­gii. Wiem, że to przy­kre, ale w mojej opi­nii jesteś czło­wie­kiem
prze­bie­głym, a nawet pozba­wio­nym skru­pu­łów.


– Przy­wy­kłem do swo­ich metod dzia­ła­nia – przy­znał tonem wyż­szo­ści
książę. – Zauważ jed­nak, że przy­no­szą one wię­cej pożytku tym, któ­rym
służę, niż mnie samemu.


– Księżna Ohly­vya ujęła to nieco ina­czej pod­czas ostat­niej wizyty –
skon­tro­wała natych­miast Sowa, roz­ba­wia­jąc Nahr­mahna.


– Może dla­tego, że zna mnie tak dobrze i od tak dawna. Ty nato­miast
obser­wu­jesz mnie od bar­dzo krót­kiego czasu, a masz, jak sama
przy­zna­jesz, bar­dzo ogra­ni­czone moduły wyobraźni i intu­icji. Jak sama
rozu­miesz, oszu­ka­nie cie­bie i zmu­sze­nie do zro­bie­nia cze­goś, co chcę,
byłoby dzie­cin­nie pro­ste. Ufam, że teraz to rozu­miesz.


– O, tak – odparła Sowa, uśmie­cha­jąc się sze­rzej. – Jak naj­bar­dziej,
wasza wyso­kość.
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